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Reforma rolna i scalanie gruntów.
(Dokończenie).

W poprzednim numerze „Głosu W ileńskiego" niać i scalanie gruntów , a naw et to drugie powin- 
wskązaliśmy, ja k  nieuczciwi lub głupi politycy le- no s tać  na pierw szym  planie, bo inaczej, co się 
wicowi w  pierw szych latach istnienia niepodległej jedną ręką zbuduje, to drugą zburzy.
Polski zagm atw ali spraw ę napraw y u nas stosun- O korzyściach, jakie daje scalanie, nieraz jużeśm y 
ków rolnych i jak  s tara li się udarem nić wysiłki pisali, więc nad tem  się rozwodzić dłużej nie będziemy, 
obozu narodowego. Chodzi nam jednak o to, by czytelnicy nasi zro-

Jednakże z biegiem czasu sam o życie zmusiło zumieli, że jeżeli m a być szczera i uczciwa napra- 
tych, eo na czele państw a stali, do stopniowego w a niezdrowych stosunków  w rolnictwie, to nie 
zaniechania polityki ciągłych obietnic i przejścia może ona polegać tylko na odbieraniu ziemi jed- 
do rzeczywistego działania. nym , a oddawaniu drugim, lecz w inna ona objąć

Pow stał wreszcie Bank Rolny, poczęto fgrom a- wszystko, co do skutecznego zwalczania zła pro- 
dzlć fundusze na praw dziw ą reform ę rolną. wadzi.

Państw o udzieliło pomocy osadnikom, którzy Nie może ta  refo rm a—napraw a podważać cało- 
początkowo byli tylko pośmiewiskiem swoich sąsia- ści gospodarki narodowej, bo Naród i państw o to 
dów i nieraz w prost ginęli z nędzy. nietylko wieś i m ieszkający na wsi rolnik, lecz

Nabyto szereg m ajątków  na parcelację pomię? również i m iasteczko, i m iasto, gdzie żyją i pracują
dzy ludność małorolną i bezrolną i 
w reszcie o scalaniu gruntów .

Bo przecież w szystkich w Polsce ziemią nadzie-

pomyślano robotnicy, inżynierowie, kupcy, urzędnicy, uczeni, 
stanow iący razem  z rolnikiem jedną całość.

Jeżeli przez nieostrożne przeprowadzenie refor- 
lić nie sposób, a m am y wielu takich, co m ają my rolnej zaszkodzimy tym ludziom z m iast i m ia- 
w łaściw ie ziemi dość, lecz cierpią nędzę, gdyż nie- steczek, to chociażby narazie rolnikowi było lżej, 
raz posiadane g run ta  są  pocięte na tak  drobne jednak w końcu i on poniesie stra ty , 
kawałki, iż nie sposób na nich gospodarować. Kto był w g łę b i Rosji podczas rewolucji, dobrze

Znam jednego gospodarza w powiecie Moło- pam iętać musi, jak  z początku, po zagarnięciu wiel- 
deczańskim. Posiada on około 40 ha  ziemi, lecz kich m ajątków ziemskich przez w łościan wzrósł 
podzielonej coś na 120 sznurów, na których naw et zdawało się dobrobyt na wsi, lecz bardzo prędko 
obrócić pługa nie można, to też ód w ielu la t orzę wieś m usiała m iastu zapłacić podwójny haracz, 
i bronuje on tylko w jedną stronę, Zaczęło się od tego, że za szpulkę nici, za funt

Otóż takich gospodarstw  mamy w  Polsce bar- soli lub za stary  łachm an trzeba było płacić puda- 
dzo dużo i jeżeli reform a rolna ma skutecznie mi zboża, a skończyło się na tem, że wygłodzeni 
zwalczyć nędzę i ciemnotę na wsi, to musi ona mieszkańcy m iast z bronią w  ręku przychodzili na 
obok parcelacji większej w łasności ziemskiej uwzględ- wieś i zabierali rolnikom zboże.
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Dlaczego jednak o tem  w szystkiem  piszemy, 
skoro, jak  powiedzieliśmy na początku spraw a n a ­
praw y stosunków  w ro ln ictw ie— prawdziwej i uczci­
wej reform y rolnej poczęła już w kraczać na w ła­
ściwą drogę? ,

Oto dlatego, że po przewrocie majowym .[znów 
przyszli do głosu w Polsce rozmaici oszuści 
polityczni, co już raz  spraw ę zagm atw ali i popsuli. 

W łaśnie przed świętam i jeden z przywódców

bebechów, dziś partji rządowej, niejaki Sanojca, 
przem aw iając w im ieniu swej partji w Sejmie 
począł dom agać się w yw łaszczania bez odszkodo­
w ania i bezpłatnego rozdaw ania ziemi.

Jużeśm y takie gadanie słyszeli i w  bolszewji, 
i u nas w  latach 1919— 22-im, a i potem przy 
w yborach do Sejmu i Senatu.

- • ,'T'
W iem y do czego ono prowadzi, ostrzegam y przed­

nim ludzi uczciwych i pragnących dobra Ojczyzny

B r a c i a  K a t o l i c y !
„Żniwo wprawdzie wielkie, ale ro­

botników m ało“.

Są to słowa Chrystusa Pana wyrzeczone poto, aby­
śmy wśród pogan szerzyli światło prawdziwej wiary 
katolickiej. Spojrzyjmy krytycznie na św ia t  nasz ka to ­
licki, wniknijm y w serca i umysły nasze i zróbmy r a ­
chunek sumienia. Zgroza ogarnia nas, lęk i smutek 
w sercach naszych zagości, bo nie wypełniamy woli 
Bożej.

Miljony ludzi b iednych duchem pogrążonych je s t  
w odmętach pogaństwa. My zaś, katolicy, oprócz n ie ­
licznych jednostek, Misjonarzy, obojętnie patrzymy na 
zatratę  tych dusz pogańskich. Otrząśnijmy się zatem 
z tej pleśni sam olubstwa w imię miłości dla ludów 
nieszczęśliwych, w imię miłości, k tórą przykazał nam 
rozwijać Chrystus Król.

Bracia Katolicy! — zbudźcie się do czynu, by sze­
rzyć prawdziwe światło Boże; gdyż wiara sama bez do­
brych uczynków nie przyniesie nam zbawienia wieczne­
go, a i tu  na ziemi bez uczynków przekazanych nam 
przez Crystusa nie osiągniemy szczęśia i zadowolenia. 
Dobre uczynki uszlachetnią  ducha naszego i wzniosą go 
na wyżyny piękna, płynącego od Stwórcy, a przez to 
zniknie w świecie ziemskim zło i wszelkie zgryzoty 
naszego sumieniń.

Służyć Bogu je s t  obowiązkiem każdego chrześcija­
nina katolika, a s łużbę tą  każdy spełniać powinien 
w m iarę  możności, Z tej maleńkiej kropelki miłości 
każdego katolika w ytryśnie  żywy zdrój wszechpotężnej 
miłości dla Chrystusa i religji katolickiej, a z nim 
odrodzi się ludzkość.

Chrystus naucza nas „Miłuj bliźniego, j a k  siebie 
sam ego”. W słowach tych zaw arta  j e s t  wszechpotężna 
myśl źródła szczęścia wiecznego i ziemskiego. Przez 
miłość bliźniego zniknie w sercach naszych wszelkie 
zło, bo z n ią  zamieszka Miłość Boża, a dusze ludzkie 
podniosą się z nędzy upadku. Modlitwami i drobnemi 
datkam i w celu wyrwania pogan z ciemności piekła, 
nauczmy się kochać bliźniego i szanować jedni 
drugich.

Praca  Misyjna posuwa się żółwim krokiem w sk u ­
tek  opieszałości szerokich warstw  ludności katolickiej. 
Misjonarze katoliccy nie mogą pracować w szerszym 
zakresie, bo nie mają dostatecznego poparcia. Dziećmi 
jednego  Boga jes teśm y — w yciągnijm y bratnią dłoń 
bliźnim, murzynom i innym narodom, wśród których 
jeszcze światło prawdziwej w iary  nie przenikło.

Ofiara drobna nie pójdzie na marne — przeciwnie 
w yda plony nad plony. Módlmy się zatem, chociaż 
jed n ą  chwilkę codziennie, złóżmy grosz, lub jak ik o l­
w iek  datek, chociażby najdrobniejszy, a z ofiar n a ­
szych stworzy się nieśmiertelne dzieło.

Zrzeszajmy się bracia katolicy, bo tylko wspólnemi 
siłami możemy uchronić dusze nasze i ludzkość, która 
dziś więcej, niż kiedykolwiek je s t  przygnieciona cię­
żarem zła.

Idea wszechpotężna niechaj nas zwiąże w jedno 
stowarzyszenie, a jes t  nim Związek Misyjny Św. Ro­
dziny.

Związek Misyjny Św. Rodziny założony został nie-r-nr\ niuran 17 o 17  ̂ Cl     __dawno przez Ks. Ks. Misjonarzy od Sw. Rodziny z po­
lecenia Jego  Eksc. kard . Van. Rossum prefekta  Kon­
gregacji Rozkrzewiania Wiary Sw. w Rzymie i pole­
cenia gorącego J. Eksc. ks. Biskupa Kubiny z Czę­
stochowy.

Bracia Katolicy! Zapisujcie się t łum nie do Związku 
Misyjnego Sw. Rodziny, a osiągniecie bardzo wiele zba­
wiennych celów. Między innemi otrzymacie hojną zr- 
p łatę  Ojca w Niebiesiech, a na ziemi przyczynicie się 
do spojenia wszystkich braci Katolików w jed n ą  wielką 
Rodzinę. Misje kat. wśród pogan będą postępowały 
z większem powodzeniem, gdy będą m iały poparcie ca­
łego społeczeństwa Katolickiego.

Do Związku Misyjnego Sw. Rodziny może się zapi­
sać każdy katolik  bez różnicy płci i wieku. Składka 
roczna je s t  znikomo mała, gdyż wynosi zaledwie 1 złp. 
na cały rok. Gorliwi członkowie nagrodzeni zostaną 
dyplomem, jeżeli pozyskają 100 członków, oraz o trzy­
mają ładną książkę lub jak iko lw iek  upominek.

Za członków Związku będzie się odprawiać tygod­
niowo 3. Msze Sw.; w uroczystość Sw. Rodziny odpra­
wia się Msze św. za żyjących, a w dzień zaduszny za 
zmarłych członków Związku.

P r o s i m y  w s z y s t k i c h  s y m p a t y k ó w  -  
i t y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  z a p i s a ć  s i ę  
d o  Z w i ą z k u  M i s y j n e g o  S w .  R o d z i n y ,  
o r a z  t y c h  k t ó r z y  b y  c h c i e l i  z o s t a ć  z e l a -  
t o r a m i  c z y  z e l a t o r k a m i  o n a d s y ł a n i e  
s w y c h  a d r e s ó w .

X. X. Misjonarze Św. Rodziny
K A Z 1 M I E R Z - B 1 S K U P I  

przez Konin.

P. S. Polecamy też zbieranie zużytych znaczków 
pocztowych na cel misyjny, i nadsyłanie takowych 
w większych ilościach pod podanym powyżej adresem,

(C c f 7 t \ \ l  I f l i n i p p  dba]ący °  rozw°i swego interesu powinien ogłaszać się f t ł r t G
I \ a £ U J r  I l t i p i U u  w najpoczytniejszym tygodniku ilustrowanym jakim jest ” ”  I l C I l o n l  .
O głaszając się w „Głosie Wileńskim*1 każdy kupiec naw iąże jaknajśclślejszy kontakt ze w sią 1 uniknie pośredników  na tow ary.
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Zebranie Stronnictwa Narodowego.
W niedzielę 13 stycznia odbyło się w Wilnie w sali 

„Sokoła" miesięczne zabranie sprawozdawcze Stronnic­
twa Narodowego.

Sprawozdanie poselskie złożył jjposeł Stanisław 
Stroński z W arszawy.

Mówca zaczął od stw ierdzenia , że Stronnictwo Na­
rodowe potępiało i nadal potępia zamach majowy, a cho­
ciaż jes teśm y przez rząd obecny prześladowani, to jed­
nak, jeżeli ten  rząd robi dobrze, cieszymy się, bo nam 
nie chodzi o walkę z rządem lecz o Polskę.

Rządy pomajowe trw ają  już  półtrzecia roku. J e s t  to 
czas, w którym wiele można było dokonać, więc też 
rozpatrzmy, co istotnie w Polsce zrobiono.

Rządy majowe rozpoczęły swą działalność w w a ­
runkach wyjątkowo pomyślnych, lecz nie potrafiły 
one wykorzystać sprzyjających warunków w celu o s ta ­
tecznego uzdrowienia życia gospodarczego Polski.

Dziś, już  po czasie, uznają swe błędy, choć do tego 
z trudem  się tylko przyznają.

Tak było w sprawie równowagi budżetu i koniecz­
ności oszczędzania. Gdy 2 lata  tem u domagało się tych 
oszczędności Stronnictwo Narodowe, było niemal wy­
śmiewane, dziś przedstawiciele rządu sami poczęli mó­
w ić  o oszczędnościach.

To samo było ze sprawą bilansu handlowego, czyli 
równowagą ilości wywożonego i przywożonego z za­
granicy towaru. Od kwietnia 1927 r. do końca roku 
1928 Polska sprowadziła na l lk  miljardza złotych wię­
cej towarów obcych, niż sprzedała swoich zagranicę.

Podobnież miała s ię .rzecz z pożyczką zagraniczną^
Mając to wszystko na względzie stwierdzić musi­

my, że po 2 Vn latach rządów pomajowych stoimy na 
miejscu. A może w polityce wewnętrznej rząd pomajo- 
wy dokonał istotnej poprawy położenia?

Weźmy sprawę mniejszości narodowych.
Mówiono zawsze, że narodowcy nie umieli sobie 

porądzić z mniejszościami, że właśnie rządy pomajowe 
potrafią zjednać dla Polski ich miłość.

Czy zdołały to rzeczywiście uczynić, najlepiej za­
świadczy obchód rocznicy odzyskania niepodległości.

Ewangelja święta
na drugą niedzielę po Trzech Królach 

zapisana uśw. Jana rozdz. 2, w. 1 — 11.
W  on czas: Odbywały się w Kanie galilejskiej go­

dy weselne, i była tam Matka Jezusowa. Zaproszono 
też na gody i Jezusa wraz z uczniami Jego. A gdy za­
brakło wina, Matka Jezusowa rzecze do Niego: Wina 
nie mają. Jezus zaś odpowiada J e j M n i e  to zostaw, 
Niewiasto; nie nadeszłaż jeszcze godzina moja? Mówi 
tedy Matka Jego  do sług: Zróbcie, cokolwiek wam po­
leci. A stało tam  sześć stągwi kamiennych dla obrzę­
dowych obmywań żydowskich; każda z nich zawierała 
po dwa po trzy wiadra. Jezus mówi do nich. Napełnij­
cie stągw ie  wodą. — I napełnili je  aż po brzegi. Jezuś 
tedy  rzecze im: Zaczerpnijcie teraz, i zanieście gospo­
darzowi wesela. I zanieśli. A kiedy gospodarz wesela 
skosztował wody, przemienionej w wino, — a nie wie­
dział, skądby się wzięło, wiedzieli zaś słudzy, co wodę 
czerpali, — odzywa się do pana młodego gospodarz 
wesela i mówi doń: Każcjy człowiek najpierw stawia 
dobre wino, a gorsze dopiero, gdy sobie podpiją; ty 
zaś dobre wino zachowałeś na  sam koniec! Taki' to po­
czątek cudów uczynił Jezus  w Kanie galilejskiej i obja­
wił chwałę swoją, — i uwierzyli weń uczniowie Jego.

N a u k a .
Pierwszy cud w Kanie galilejskiej odsłania nam 

przedziwną dobrotliwość i miłość Sarca Jezusowego.

Haniebne zajścia we Lwowie i oświadczenie posłów 
mniejszościowych w Sejmie wykazały, że oni wogóie 
Polski nie uznają i dążą do zniszczenia naszego pań- 
stwa.Z niczem podobnym nie spotykaliśmy się za czasów 
przedmajowych. Mówiono nam, że dokonano zamachu, 
bo, „zawiele było w Polsce nieprawości".

Jakżeż można walczyć z nieprawościami? Tylko przez 
poszanowanie praw a i tępienie bezprawia.

Nawet nie warto się pytać, czy u nas prawo jes t  
szanowane.

Rozpatrzmy parę przykładów w Sprawach najważ­
niejszych.

Rząd nietylko przekroczył budżet o 600 miljonów 
i nie zapytał Sejmu o pozwolenie, lecz, gdy Sejm wyraź­
nie odmówił pieniędzy, na w ydatki m in is tra  spraw we­
wnętrznych, p. Składkowskiego, ten jednak  te pieniądze 
wziął i wydał.

A sprawa napadów? Zbrodniarzy z imienia i nazwi­
ska wym ienia się z trybuny sejmowej, a władze um a­
rzają sledztwo'z braku poszlak. Mówiono nam, że zamach 
był potrzebny, bo trzeba było naprawić ustrój państwowy.

Po 2{ la tach  nikt nie wie, ja k  rząd  i part ja  rządo: 
wa chce ten  ustrój naprawić i, czy wogóie chce. Nie 
lepiej ma sie sprawa w polityce zagranicznej.

Zwolennicy rządu twierdzą, że ten  rząd je s t  jedno­
lity i silny. N ieste ty  okoliczności towarzyszące usunię­
ciu m in is tra  Meysztowicza stwierdzają, że b rak  w rzą­
dzie jednolitościw  sprawach najbardziej jednolitych.

O sile i powadze rządu  miały świadczyć wybory 
do Sejmu i Senatu, a cóż się okazało?

Oto w Sejmie większość ma nie partja  rządowa 
lecz lewica z mniejszościami.

Gdzie właśnie leży przyczyna złego?
Leży ona w tem, że rząd  chce wszystko sobie pod­

porządkować. On nietylko n iedocen ia , lecz wręcz lekce­
waży społeczeństwo polskie, co się tak  uwidoczniło w 
oświadczeniu m inis tra  Składkowskiego, który porównał 
narodowców polskich do bandytów ukraińskich i łotrów 
sjonistycźnych rebe Griindbauma. My dziś nie myślimy
0 obaleniu rządu, lecz Właśnie za główny cel stawiam y 
sobie organizowanie Narodu polskiego, tego jedynego
1 prawdziwego gospodarza państwa polskiego.

Gdyby Matka Najśw. zauważyła: chleba nie mają, żyw­
ności zabrakło, — wtedy pomoc byłaby niezbędną, gdyż 
daleko potrzebniejszym do życia j e s t  chleb aniżeli wino. 
Czyż nie jn ó g ł  Zbawiciel wskazać na- to, i uchylić się 
od spełnienia cudu, dla którego zresztą „nie nadeszła 
jeszcze godzina!?"

Ktoby tak  sądził, nie doceniałby tego olbrzymiego 
znaczenia, jak ie  ma dla naszego, uszczęśliwienia wciele­
nie Syna Bożego, iż tenże będąc Bogiem, je s t  równo­
cześnie, w naj pełniej szem znaczeniu, człowiekiem, 
a zwłaszcza człowiekiem najszlachetniejszym i najdosko­
nalszym, jak i  kiedykolwiek był pod słońcem. Dzięki 
temu rozumie i po ludzku odczuwa Zbawiciel wszystkie 
nasze kłopoty, trudności życiowe i życzenia, wynikają­
ce n iety lko z koniecznych życiowych potrzeb, lecz t a k ­
że z tej właściwej nam chęci upiększenia uprzyjem­
nienia sobie życia.

Otóż w Kanie galile jskiej złożył P. Jezus tego do­
wód, „ gdy przyczynił się do uprzyjemnienia uczty 
i rozweselenia tak  gospodarza jak  gości cudownera 
dostarczaniem wina.

Powiada pewien mistrz życia duchownego:
„Pamiętajmy o tem! Uczta naszego życia je s t  bo­

wiem często n a d e r  smutna. Nie brak na niej jedzenia, 
ale b rak  wina," — to znaczy tego głębokiego zaufania, 
jak ie  daje człowiekowi świadectwo czystego sumienia. 
To dopiero rozwesela duszę i napełnia j ą  czystą, szla­
chetną radością życia.
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CO SŁ9CHAĆ KA ŚWIEC1E.
J U G O S L A W J A .

Zamach stanu i wprowadzenie dyktatury. Państwo 
Jugosław ję zam ieszkują  trzy pokrewne narody: Serbo­
wie, Chorwaci i Słoweńcy, którzy poczuwają się do 
jedności i chętnie  tworzą jedno państwo. Ale polityczne 
walki między różnemi partjami sprawiły to, że Jugo-  
sławja była w prost w przededniu  rozpadnięcia się. 
Wobec tego król A leksander zdecydował się na krok 
stanowczy: zawiesił konstytucję  z r. 1921, rozwiązał 
parlament, zwany „Skupczyną”, i naznaczył nowy rząd.

Dziennik urzędow y 'og łosił  nową ustaw ę o władzy 
królewskiej i o najwyższym zarządzie państwem.

W edług nowej ustawy, królestwo Serbów, Chorwa­
tów i Słoweńców jes t  m onarchją dziedziczną. Cała 
władza, lak  ustawodawcza, j a k  wykonawcza, spoczywa 
w ręk u  króla, k tó iy  wydaje ustaw y, mianuje urzęd­
ników, nadaje rangi, dowodzi arm ją, reprezentu je  
państwo w s tosunkach z m ocarstwami zagranicznemi.

Król m ianuje  p rem jera  i wszystkich ministrów, k tó­
rzy działają w myśl jego wkazówek i składają na jego  
ręce przysięgę wierności. Ministrowie są odpowiedzial­
ni przed królem, który może postawić ich w stan  oskar­
żenia na podstawie władzy sądowej, k tóra wykonywana 
jes t  w całym kra ju  w im ieniu  króla.

Obywatele Jugosławji przyjęli ten przewrót z całą 
życzliwością, spodziewając się, że w ten sposób zosta­
nie zachowana jedność państwowa.

ROS J A.
Próba Trockiego ucieczki zagranicą. Gazety ło tew ­

skie w Rydze podały wiadomość, że były „czerwony 
gławkowierch", Lejba Bronsztejn-Trocki, usiłował uciec

z Rosji sowieckiej
z a g r a n i c ę .  Jego 
z w o l e n n ic y  w y ­
wieźli go automo­
bilem z miejsca 
zesłania, lecz zo­
sta li  p r z e ł a p a n i .  
A r e s z t o w a n y c h  
wraz z Trockim 
p r z e w ie z io n o  do 
Moskwy.

Widocznie k rw a 
wy Lejba nie czu­
je  się zbyt dobrze 
w raju . kom uni­
stycznym, s k o r o  
woli drapnąć do 
„ b u r  żu  szy jnych"  
państw zachodnio­
europejskich.

Niekoronowany car W szechrosji, wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz, zmarły nie­

dawno w Nicei we Francji.

Trocki zapowia­
da upadek sowie­
tów. Jedna z Nie­
mieckich gazet ko­
m unistycznych w 
Berlinie wydruko­
wała list Lejby 
B ronsztejna-Troc- 
kiego, p r z e s ł a n y  
potajemnie z m iej­
sca dotychczsowe- 
go zesłania.

W liście tym 
były współpracow­
nik i przyjaciel 
Lenina przypowia- 
da rychły upadek 
.rz.ąjdu k o m u n i ­
styczne go, po lctó-

Pałac kryształowy, cały zbudowany z żelaza i szkła w Londynie. 
Przechowują w nim zbiory malarstwa i rzeźby, oraz urządzają wy­
staw y  Są też ogromne sale do ćwiczeń gimnastycznych i sportu.

rym zapanuje w Rosji ustrój faszystowski, który wpro 
wadzą dowódcy armji czerwonej Klim, albo Budienny.

Że się kiedyś rządy komunistyczne skończą, to jasne  
je s t  dla każdego, lecz ja k  prędko to może nastąpić?....

„Biej żydów, spasaj Rassiju“. W sowietach coraz 
częściej zdarzają się wypadki znęcania się nad żydami. 
W Woroneżu, ciągłe k rw aw e napady na młodzież ży­
dowską, uczęszczającą tam  do szkół, doprowadziły wielu 
do samobójstwa. W Orsźy, władze sowieckie areszto­
wały k ilku  kolejarzy, którym  zarzucono przynależność 
do m onarchistycznego związku „św. Michała Archanio­
ła", oraz udział w pogromie żydowskim w 1905 roku.

W Mińsku znowu, podczas budowy gm achu un iw er­
syteckiego, g rupa  robotników pobiła do krw i pracują­
cych tam  k ilku  żydów. Gdy doniósł o tem  władzom 
kom unista  Łabanow, robotnicy podczas pracy rzucili 
się na Łabanowa, usiłu jąc  go zamordować. Na pomoc 
napadniętem u przybiegło kilku komunistów. Wówczas 
wybuchł wśród robotników bunt. Porzucili pracę i uzbro­
jen i  w  kije i topory, poczęli znęcać się nad kom unista­
mi. W ezwana milicja została rozbrojona, a poszczegól­
ni milicjanci pobici. K ilkunastu robotników, uzbrojo­
nych w odebrane milicji karabiny, zbiegło. Władzom 
sowieckim udało się jed n ak  zaaresztować głównego 
spraw cę buntu, robotnika Wołyńca.

CHI NY .
Głodujący Chińczycy sprzedają kobiety. Przedstawi­

ciel międzynarodowego kom itetu  niesienia pomocy gło­
dującym w Chinach donosi, iż w związku ze straszli­
wym głodem panującym w północno-zachodnich Chinach : 
hande l kobietami i dziewczętami dochodzi do ogrom­
nych rozmiarów. W jednym  okręgu kilka tysięcy ko­
b iet  pozbawiono wolności osobistej i jako niewolnice 
sprzedano do miejscowości A Szang Si.

A ME R Y K A .
Kobieta ministrem. Jednym  z najpoważniejszych k a n ­

dydatów na sekretarza s tanu  (ministra) spraw w ew nętrz­
nych, w tworzącym się obecnie gabinecie Stanów Zjedno­
czonych, je s t  pani Alvin T. Hert, w ice-prezeska s tron ­
nictwa republikańskiego. P. Hert, która stoi na czele 
licznych kobiecych organizacyj społecznych, przyczyniła 
się bardzo do zwycięstwa prezydenta  Hooyera podczas 

rów w listopadzie r. z.



Nr.  3 G ł o s  W i l e ń s k  i 5’

Z całej Polski.
Odpowiedź na propozycji Sowietów. W poprzednim 

numerze „Głosu WileńsKiego" pisaliśmy o „pokojowej- 
propozycji sowietów i zaznaczaliśmy, iż rząd nasz w i­
nien j ą  rozważyć z w ielką ostrożnością, gdyż niewątpli­
wie kryje  się w niej podstęp (i chęć poróżnienia Pol­
ski z jej sprzymierzeńcami.

Właśnie w ubiegłym  tygodniu rząd nasz wystoso­
wał odpowiedź do rządu bolszewickiego zaznaczając, 
iż musi porozumieć się w tej sprawie z państwami za­
przyj aźnionemi.

Odpowiedź la k ą  uważamy za trafną  i jedynie  słuszną.
Bebechowcy mordują pepesowców. Już nieraz donosi­

liśmy o krwawych wystąpieniach bojówek socjalistycz­
nych, lecz bezskutecznie domagaliśmy się od rządu  p. 
Piłsudskiego rozbrojenia i rozpędzenia tych bandytów 
socjalisty chnych.

Skutkiem  lekceważenia naszych żądań i wskazówek 
są coraz częstrze m orderstwa dokonywane przez bojow­
ców. Dawniej napadali oni na narodowców, dziś po roz­
łamie w P. P. S. mordują się nawzajem.

Głównie napadają socjaliści rządowi czyli bebesow- 
cy, na swych dotychczasowych towarzyszów pepesowców.

Właśnie w  ubiegłym tygodniu doszło do ohydnego 
mordu w Magistracie miasta 
P iotrkowa, gdzie bebesowiec 
K&jdziński zamordoweł człon­
ka P. P. S. Jaczkowskiego.

Morderca szczerze przyznał 
się, iż zamordował Jaczkow ­
skiego jako  swego prze­
ciwnika politycznego. Ten ohy­
dny {mord wywołał w całej 
Polsce powszechne oburzenie.

Wzywamy więc ponownie 
rząd p. Piłsudskiego, by wresz­
cie położył kres istn ien iu  socja­
listycznych bojówek.

Cenne przyznanie. Nieraz w 
„Głosie W ileńskim" pisaliśmy 
o tem, iż niektóre gazety ko­
rzysta ją  z zapomóg rządowych, 
czyli u trzym ują się z pieniędzy, 
k tóre  każdy z nas płaci w po­
staci podatków do kas  skarbo­
wych. N aturalnie  taki stan rze­
czy potępialiśmy i nadal potę­
piać będziemy ja k  najstanow ­
czej. W czasie wyborów między innem i za stw ierdzenie 
udzielania zapomóg na cele niewłaściwe „Głos Wileński" 
skonfiskowano za rzekome rozpowszechnianie „wiadomo­
ści świadomie fałszywych i budzących niepokój publicz­
ny". Dziś je d e n  ze zwolenników rządu p: Piłsudskiego, 
książę Eustachy  Sapieha, czarno na białem napisał w g a ­
zecie „Dzień Polski" (również sprzyjającej obecnym rzą­
dom) że są gazety, k tóre „istnieją tylko dzięki pomocy 
niektórych sfer rządowych".

A rtykułu  księcia Sapiehy nie skonfiskowano jako 
„świadomie fałszywego", a więc potwierdza on to, coś­
my tyle razy pisali i co każdy uczciwy człowiek musi 
uznać za bardzo szkodliwe i godne potępienia.

Sprawa Michałka. Policja powiatu Zamojskiego wy­
kryła kryjówkę Michałka z Michałowa. Został on pono­
wnie Umieszczony w zakładzie wychowawczym, gdzie 
ma uczyć się  rzemiosła.

Umarła z głodu leżąc na pieniądzach. W Suwałkach 
przy ul. d-ra Noniewicza Nr. 17 zmarła samotnie za­
mieszkała Marjanna Filipowicz, lat  67, żebraczka. Poli­
cja stwierdziła, że śmierć nastąpiła  z głodu i zimna.

Jak ież  było jed n a k  zdziwienie policji, gdy odnala­
zła w mieszkaniu zmarłej, pod siennikiem 243 zł, w g o ­
tówce, 29 rubli i 39 kopiejek w srebrze. Srebrne ruble 
były zwinięte w rulonik.

Łotrowska załoga niemieckiego statku nie ratowała 
tonących. Dnia 7 b. m. o g. l l-o j  zrana s ta tek  niemiecki 
W. C. Froehne, płynący do Gdańska w odległości 2 mil 
od Helu uderzył dziobem i zatopił ku ter  rybacki „Bór 
49". Na kutrze znajdowało się 4 rybaków. Jeden  z nich 
Edw ard  Miller, liczący la t  33, zatonął. Osierocił on żonę 
i 4-ro dzieci. Pozostali rybacy zostali uratowani, chociaż 
do godziny 8-ej dnia następnego nie odzyskali przytom­
ności. Statek  „W. C. Froehne" nie udzielił żadnej pomocy 
tonącym. Po wypadku nie zatrzymał się ale popłynął 
dalej do Gdańska.

Kuter był wartości 20.000 zł. Sprawą zajmie się sąd 
portowy w Gdańsku, który w in ien  przykładnie ukarać 
niemieckich łotrów.

Powrót największej cząstki reiikwji św. Wojciecha do 
Polski. J . Em. ks. Kardynał Prymas Hlond podczas 
sw ego pobytu w Rzymie uzyskał przyznanie katedrze 
gnieźnieńskiej reiikwji św. Wojciecha, k tó ra  od 1006 r. 
była przechowywana w kościele św. Bałtromieja na 
wyspie Tyberyjskiej, w Rzymie.

Cesarz O tton III w 1000 r. zabrał z Gniezna ramię 
św. Wojciecha i złożył je  w kościele, wybudowanym 
przez siebie na wspomnianej wyspie ku czci tego mę­
czennika. W ciągu wieków przy przebudowaniu kościoła 
zmieniono jego  ty tu ł, poświęcając go św. Bałtromiejowi.

Relikwja atoli pozostała n ie­
tk n ię tą  w ołtarzu, poświęco­

nym św. Wojciechowi.
Dopiero w  ubiegłym s tu le ­

ciu  przynano znaczniejsze cząst­
ki tej reiikwji biskupom pol­
skim i węgierskim. Pozostałą 
część zabrał ks. Kardynał P ry ­
mas z dokumentami do k ra ju  
zwrócił j ą  a rch ikatedrze  gn ieź ­
nieńskiej, skąd  j ą  przed 928 
laty  wywieziono. Relikwja, 
przywieziona przez ks. Kardy­
nała Prymasa, j e s t  najw iększą 
cząstką  ze wszystkich  zna jdu ­
jących  się na ołtarzach reiikwji 
św. Wojciecha.

Napad żydów na pogrzeb 
W Kobryniu, j a k  opisuje p. Z a ­
krzew ski w  g r o d z i e ń s k i e m  
„Nowem Żyeiu“ wydarzył się 
następujący wypadek, Duchow­
ny prawosławny o. Rusecki 
odprowadzał zwłoki zmarłego. - 

robotnika z olejarni niejakiego Seluka. Gdy kondukt 
pogrzebowy, kierując się ku cmentarzowi, mijał młyn 
Ghaima Jedw abia , z podwórza tego młyna wyszła po­
śpiesznie g ru p a  robotników, przeważnie żydów i zata­
mowała drogę konduktow i.

Po oświadczeniu jednego  z robotników, że zmarły 
był kom unistą, a więc powinien być pdgrzebany bez 
ceremonji religijnych, grupa robociarzy z okrzykiem 
„precz z krzyżem! precz z duchowieństwem", przemocą
chciała zaw ładnąć trumną. Druga grupa, rozwinąwszy
sztandar czerwony, s tanęła  na czele konduktu pogrzebo­
wego i zaśpiewała w jężyku  rosyjskim pieśń rewolucyjną: 
„Wy żertwoju pali w borbie rokowej"! Pomiędzy napa­
stnikami i odprowadzającymi zwłoki zaszła bójka, w  
czasie której kobiety  porwały na strzępy przyniesiony 
przez robotników wianek z wielką czerwoną wstążką. 
Tymczasem przybyła konna policja, która w krótce zdo­
łała przywrócić porządek, dając możność duchownemu 
odprowadzenia bezpiecznie zwłok zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku.

W związku ż  napadem policja zatrzymała zgórą 20 
osób, wszakże prowodyrzy na czele ze znanym na bruku 
kobryńskim kom unistą  Kuleszą zdołali um knąć i do 
dziś dnia nie są  aresztow ali.

Jadąc przez Warszawę, odwiedzili p Prezydenta dwaj lotnicy 
zagraniczni, którzy doznali staropolskiej gościnności
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Listy z miasteczek i ®si.
Chożów (pow. Mołodeczański.

Dawno już  nie było żadnych wiadomości z Ghożo- 
wa, więc też dziś o paru sprawach chcę napisać. Nie 
pamiętam, czy pisano w „Głosie Wileńskim" o u jaw nie­
niu i wyłapaniu w naszych okolicach bojówki kom uni­
stycznej, której główni prowodyrzy właśnie u nas 
w Chożowie się gnieździli.

Byli to Łukasz Leszczyk, Sidorowicz Grzegorz, W y­
socki Mikołaj, Czubin Tomasz, Sielawski Włodzimierz, 
kowal Łucki, Józef Bożko ze wsi Mojsicze i paru innych 
z okolicznych wsi.

Banda ta  już  od dłuższego czasu zwracała na s ie ­
bie powszechną uwagę, bo jej członkowie prowadzili 
żywot nader hulaszczy: ubierali się dobrze* w iele pili, 
gotówki mieli wbród, a od pracy stronili .  Często też się 
przechwalali mówiąc, że pracować za złotówkę, czy też 
trzy dziennie nie warto, skoro człek obrotny w jed n ą  
noc może kilka se tek  zarobić, bez wielkiej pracy.

Ale do czasu dzban wodę nosi. Pewnej nocy przy­
była policja, dokonała rewizji i weseli ludzie znaleźli 
się za kratami.

Szkoda, że najważniejszy hersz t  tej bandy, Leszczyk, 
uciekł do Sowietów i nawet ukłony znajomym przesyła.

Mieli mianowicie ci bandyci, przekupieni przez 
bolszewików, zamordować sk lep ikarza  w Małych Za- 
prudnikach, który jakoby ujawnił i wydał policji jak ichś  
ważnych komunistów.

Jednakże dzielna nasza policja zapobiegła m order­
stwu, a opryszków ujęto i osadzono w kryminale. Re­
wizja u jawniła s tosunk i z bolszewikami, a u Sidorowi- 
cza ponadto znaleziono broń i w iększą gotówkę.

Wszyscy się u  nas cieszą, że z tymi bolszewikami 
zrobili jak iś  porządek. Naw et tacy^ co się zdawało sa­
mi trochę ta k  zwanej Białorusi, czyli komunie, sprzy­
ja ją , dziś mówią, iż dobrze się stało, że wreszcie ze wsi 
usunięto najgorszą zarazę. W prost wydaje się, że to 
inna wieś, a nie Chożów, gdzie ludzie j a k  zwierzęta 
dzikie byli.

A teraz o spraw ach innych jeszcze parę słów chcę 
dodać. J a k  wiadomo, mamy tu  mleczarnię spółdzielczą. 
P racuje ona nie najgorzej i mamy nadzieję, że się roz­
winie i u lepszy z czasem jeszcze bardziej.

Zasługa to naszego proboszcza, ks. Karolczaka, 
który swą opieką mleczarnię otacza i gorliwie w  niej 
pracuje.

Temi dniami rozpocząć się mają u nas kursa  rolni­
cze, organizowane przez wileńskie Towarzystwo Rol­
nicze. \

W ykładać na kursach m ają pp Żywiecki i Mroczek 
z T-wa Rolniczego, agronom powiatowy p. Puhacz i inni.

Kursa budzą wielkie zaciekawienie. O tem, ja k  
sią  udały, napiszę niebawem. j, o.

Chożów 12 stycznia 1929 r.

Nacza (pow. Lidzki).
Jużeśmy w swoim ozasie pisali o powstaniu w Na- 

ozy Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.
I s tn ie ją  2 koła: męskie i żeńskie. Druhowie z koła 

męskiego zajęli się przedewszystkiem zorganizowaniem 
Ogniska.

Uporządkowano więc rozwalony niemal zupełnie 
budynek. Postawiono piec, porobiono stoły ławy i t. p.

Dzięki posiadaniu własnego lokalu dało się zorga­
nizować wspólną gwiazdkę; sekcja tea tra lna  przygoto­
wała odegranie komedyjki. Pow sta ła  również sekcja 
chóralna i ku rsa  wieczorowe.

Stowarzyszenie żeńskie również korzysta  z Ogniska 
i zorganizowało kursa kroju, szycia i guzikarstw a, pro­
wadzone przez instruk torkę  Narodowej Org. Kobiet.

Uczennic je s t  15. Zainteresowanie tak  robotami, 
jak  też i pogadankam i duże. Szkoda jednakże, że na ­
razi* tak  mało osób korzysta.

Cały ten  zdrowy i pożyteczny ruch wśród młodzie­
ży parafji Naczskiej zawdzięczać należy księdzu pro­
boszczowi Szyłejce, k tóry  będąc sam  jeden  na dużej 
paraiji, pracuje niezmordowanie dzień cały, by wydołać 
pracy kapłańskiej i społecznej. .

Dzielnie Mu w tem  pomaga kierowniczka miejsco­
wej szkoły powszechnej p. Tystkówna. J e s t  ona pa­
tronką  obu stowarzyszeń, prowadzi sam a kursa wie­
czorowe, niedzielami organizuje zebrania i zabawy. 
Współpracuje z nią i d ruga  siła nauczycielska miejsco­
wej szkoły. Oby Bóg dał nam więcej takich pracowni­
ków społecznych.

Z W I L N A .
Wyrok w sprawie bandy Rysia ogłoszony został w po­

niedziałek 14. b. m. Antoni Ryś i Piotr Szatkowski za 
szereg napadów bandyckich połączonych z morderstwami 
i znęcaniem się nad swemi ofiarami skazani zostali na karę 
śmierci przez powieszenie Jerm ołajew  Zenobjusz również 
na  15 la t  ciężkiego więzienia, Dubinow Afonij to samo 
Ozałko Safron za napad na plebańję i profanację koś­
cioła na 10 lat  ciężkiego więzienia.

Raja Szmerel i Rejn Ziłda za ukrywanie zrabowa­
nych przedmiotów na 3 la ta  domu poprawy.

Klucznik Kazimierz za kradzież  koni 2 la ta  domu 
poprawy.

Pozostałych 13 oskarżonych uniewinniono. „
Sprawa Rysia (judziła wielkie zainteresowanie i tłu 

my ludzi oblegały gmach sądu, by się ja k  najwcześniej 
dowiedzieć o wyroku.

Niewątpliwie sprawiedliwy, aczkolwiek surow y wy­
rok sądu spotkał się z powszechnym uznaniem.

Przewód sądowy ujawnił, że zarówno sam Ryś,jak  
jego pomocnicy, a przedewszystkiem Szałkowski Piotr 
byli ludźmi zamożnymi i na  drogę rabunku  i mordu nie 
poszli z nędzy. : - ^

Byli to bandyci z amatorstwa, a okrucieństwo ich 
nie miało graDic.

Poświęcenie Domu Stowarzyszenia Związku św. Zyty.
W niedzielę 6 b. m. o godz. 6 wiecz., J. E, Ks. Arcybi­
skup R. Jałbrzykowski, dokonał aktu  poświęcenia no­
wego domu Związku służby domowej, pod wezwaniem 
św. Zyty, przy zaułku Kazimierzowskim 3.

Początek tego Związku sięga czasów działalności 
ś. p. Montwiłła, który był założycielem tego towarzystwa. 
Po dokonaniu ak tu  poświęcenia, J. E. Ks. Arcybiskup 
przemówił do zgromadzonych, życząc pomyślności w_roz­
woju tej placówki, gdzie stare, zniedołężniałe służące, 
będą  miały schronisko, oraz następnie  zachęcał do wy­
trwałej pracy dla dobra Stowarzyszenia i pracodawczyń. 
Następnie z kolei przemawiał prezes robotniczych Zwią­
zków Chrześcijańskich mec. Engiel, który podkreślił za­
sługi b. prezeski Stowarzyszenia p. Giedrojciówny. Po- 
czem przemawiali z ram ienia m iasta  ław n ik  i szef sek­
cji oświatowej p. Łokuciewski i p. L. Ostrejko, jeden  
z założycieli Stowarzyszenia, który nawiązując przemowę 
do "niespożytej pracy ś. p. Montwiłła, prosił zgro­
madzonych o uczczenie go przez powstanie.

I  tycio młodzieży.
Stan Stowarz. Młodzieży Polskiej archidiecezji Wileń­

skiej. I lość Stowarzyszeń Młodz. Polsk. na dzień l-go 
stycznia r. ub. p rzedstaw ia się jak  następuje: Stow. 
Młodz. P. 176 z liczbą członków 5.286; Stow. Mł. P. 
żeńskich 150 z liczbą członkiń 4.502. W obecnej chwili 
w ileński Związek M. P. liczy ogółem 326 Stow. Młodz. 
Pol. z ogólną liczbą członków 9.788.

Żadna inna  organizacja młodzieży pozaszkolnej ta ­
kich wyników nie. os iągnęła  i żadna nie ma przed so­
bą tak ich  możliwości rozwoju.
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W\ GŁOS KOBIET DO KOBIET. W
Z niedoli polskich emigrantek.

W gwiazdkowym numerze naszego pisma podawa­
łyśmy sprawozdanie z konferencji międzystowarzysze- 
niowej, zwołanej w Warszawie przez Zarząd „Opieki 
polskiej nad Rodakami na Obczyźnie". Obecnie chcemy 
bliżej zapoznać nasze czytelniczki z niedolą polskich 
em ig ran tek  zagranicą.

Stowarzyszenie „Opieka polska nad Rodakami na 
obczyźnie" rozesłało z powodu św ią t  Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku — do 500 robotnic polskich em i­
g ran tek  we Francji, l isty  z życzeniami, opłatkiem i świę­
tym obrazkiem.

Do każdego l is tu  dołączono jeszcze l is t  z szeregiem 
pytań i ofrankowaną kopertę  na odpowiedź.

Odpowiedzi napływały niespodziewanie szybko i to 
w bardzo pokaźnej liczbie, co świadczy, jak  potrzebny 
je s t  naszym wychodźcom kontak t z krajem  rodzinnym.

Zresztą dowodzi tego  jaskraw o sama treść  listów.
Mówi ona o rozpaczliwem położeniu naszych k o ­

biet, k tóre w poszukiwaniu kawałka chleba wyruszyły 
do Francji.

Oto najchąrakterystyczniejsze uryw ki z listów;
„Mówili mi w Polsce, żebym się nie bała jechać do 

Francji, bo po naszym kraju , F rancja  j e s t  najbardziej 
katolicka i w ielka Polski- przyjaciółka. A tymczasem 
tu ta j  do kościoła chodzić mi nie dają, w niedzielę p ra­
cować każą i nie t rak tu ją  jak  człowieka”.

, Inna em ig ran tka  pisze:
„W kraju naszym kapusta, czy kasza, zawsze mi się 

słodsza wydawała, niż tu  kura, czy ciasto.?Bo wszystko 
to gorzknieje mi od łez, które wylewam z tęskno ty  za 
krajem  rodzinnym".

A oto inny list:
„Czuję, że od pewnego czasu siły mnie opuszczają. 

Państw a mam bardzo złych. Spocząć mi nie dają. A boję 
się położyć do łóżka, bo ani z doktorem  się nie rozmó­
wię, ani pociechy religijnej nie będę mogła przyjąć, bo 
spowiadać się po francusku  n igdy  nie będę".

Robotnica fabryczna pisze:
„Pracuję tutaj w fabryce od 6 rano do 9 wieczór 

z krótką przerwą na obiad. Z fabryki wyjść nie wolno. 
Związku polskiego założyć nam  nie pozwolą. A we 
francuskim  zupełnie opieki nie m am y“.

Służąca pochodząca z Małopolski Wschodniej pisze:
„Ja ten  opłatek i obrazek kochanej Opieki zlałam 

gorąoemi łzami. L istu  nauczyłam się na pamięć, bo tak  
tęsknię  do każdego polskiego słowa, żebym mogła kiedy 
dostać ja k ą  polską książkę, osłodziłaby mi ona całą tę 
gorzką niew olę”.

Jedna  z em igran tek  nadesłała  w liście kawałek 
opłatka i pisze:

„Odsyłam Wam do k r a ju ; okruch tego opłatka, który 
przysłaliście mi na święta. Tym opłatkiem pragnę po­
dzielić się z całą Polską  i życzę tym  wszystkim, którzy 
chcą wyjechać z kraju, aby sto razy się zastanowili, za­
nim jeden  krok zrobią poza granice kraju. Bo wyjechać 
zagranicę łatwo, ale wrócić bardzo trudno".

Każdy z dalszych listów bliźniaczo podobny jes t  do 
powyższych. Tchną zgrozą, rozpaczą i tęskno tą  do kraju.

Innych listów zawierających skarg i  na los kobiet 
polskich we Francji, wobec tak  częstych wypadków ich 
uwiedzenia i s trącen ia  na drogę rozpusty — przytoczyć 
niepodobna.

Czas wielki, aby nad em igrantkam i polskiemi we 
Francji  roztoczyć specjalną opiekę.

Nie można przecie pozwolić, aby siostry nasze 
jeździły  do naszej „siostrzycy Francji"  na nędzę ponie­
wierkę i hańbę!

Czyż nie właściwiej nie kusić się na te „świetne" 
zarobki, kraju nie opuszczać i w nim pracować? Pam ię­
tajm y również, iż praca nasza w kraju przyczyni się do 
jego  dobrobytu.

O ile byście Wy czytelniczki kochane, lub Wasi 
mężowie, albo synowie mieli jak ie  w tej sprawie zapy­
tania, zwracajcie się do B iura Informacyjnego Stowa­
rzyszenia „Opieka polska nad Rodakami na Obczyźnie" 
Wilno, Subocz 20 (Państw. Urz. pośr. pracy).

Różne wiadomości.
Wystawa polska w Australji. Przy końcu stycznia b.r. 

odbędzie się w Australji w Melbourne wystawa pro­
dukcji polskiej.

Córka biskupa anglikańskiego przyjęła katolicyzm,
N ajstarsza córka anglikańskiego biskupa z Bristolu. 
Miss Dorothy Nicksen, przęsła na łono Kościoła ka­
tolickiego.

Olbrzymia księga. J a k  donosi prasa francuska, we 
Francji drukuje się obecnie księga  olbrzymich iście 
rozmiarów p. t. „Złota księga przemysłu francuskiego".

Księga ta  składać się będzie z 300 stron, formatu 3 
na 4 metry i obwożona ma być d la  celów reklamowych, 
na stalugach, po miastach Francji. Karty jej  będą 
oświetlane reflektorami, a odwracane za pomocą przy­
rządu mechanicznego;

R,ady praktyczne.
Wielką, klęską  w domu są  szczury. Nie każdy ma pu­

łapki, czyli myszołówki i trzeba starać  się wypędzić 
szczury środkami, któreby nie były szkodliwe dla innych 
zwierząt domowych. Bywały wypadki, że inne trucizny, 
j a k  arszenik, dostawały się do jedzenia  i zabijały lu ­
dzi nawet.

Otóż trzeba wiedzieć, że szczury można z domu w y­
pędzić takiemi zapachami, których one nie lubią.

. Nieznośnym dla nich je s t  z a p a c h d z ik i e g o ,  czyli 
„psiego" rum ianku. Należy więc czy to kupiony 
w aptece, czy zebrany i wysuszony w domu ów „psi" 
rumianek, przechować w szczelnem blaszanem pudełku, 
aby zapach nie ulotnił się i posypywać nim w spiżar­
niach, spichrzach i składach, do których dostają się 
szczury. —

Drugiem zielem, którego one nie znoszą, je s t  dzie­
wanna, rosnąca dziko, znana wszystkim.

W yrywa się j ą  z korzeniami i rozrzuca po w szyst­
kich gospodarskich budynkach, a po kilku dniach szczury 
z nfch uciekną.

Jeszcze prędzej uciekają myszy i szczury od zapa­
chu liści wazonowego krzewu, co się nazywa oleander. 
Ma on wązkie, długie i spiczaste listki, podobne do 
liści łozy i śliczne kw iaty  różowe, pachnące migdałami. 
Otóż nie kwiaty , ale zielone liście oleandra, trzeba w y­
suszyć, s tłuc  na proszek i wsypać do nor szczurów — 
a, Uciekną bardzo prędko. Tylko trzeba pamiętać, że 
liście olendrowe są  trucizną dla owiec i kóz. —

Anglicy zalecają, jako skuteczny środek na szczury, 
rozkładanie na podłodze związanych pęczków suchej 
ruty, znanego w wiejskich ogródkach ziela. Gazeta an­
gielska zapewnia, że od tego zapachu — szczury wyno­
szą się z domu.

W spraw ie „Głosu kobiet do kobiet" udziela inform acyj Śekre- 
ta rja t N. O. K. przy ul. M etropolitalnej Nr. 1 dom Ligi. Katolicki ej 
codziennie od 11-ej do 1-ej, oprócz świąt.
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KALENDARZYK.
STYCZEŃ

20 N. Fabjana i Sebastjana

21 Pon. Agnieszki P. M.

22 Wt, W incentego i Anastaz. M.

23 Sr. Idelfonsa B. W.

24, Czw. Tymeteusza B. M.

25 Piąt. Nawróć, św. Pawła flp.

26 Sob. Polikarpa B. M.

Odmiany księżyca.
Pierwsza kwadra 18-go stycznia 

godz. 16 m. 15

Przysłowia ludowe.

Święta Agniesz­
ka wypuszcza sko­
wronka z mieszka.

Na św ię tą  Ag­
nieszkę woda w y­
chodzi na ścieżkę.

Na św ięty  W in­
centy, s z c z y p i e  
mróz w pięty.

Na nawrócenie 
św. Pawła, połowa 
zimy przepadła.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Michałowi Bukatko. W ieś Kozicze pow. Lidzki poczta 

Krupa. W sprawie książki p. t. „Drużba Weselny" radzimy zwrócić 
się do księgarni Polskiej Macierzy Szkolnej — Wilno Ludwisarska Nr 1.

Adres sz'.oły szoferów, tudzież warunki przyjęcia zamieściliśmy 
w „wiadomościach praktycznych" poprzedniego numeru „Głosu W il.“.

Panu Sidorwiczowi. Ignalino Koszarka P. K. P. Nr. 52. Na list 
poprzedni odpowiedzieliśmy Panu listownie.

Liga Obrony Powietrznej Państwa (czyli w skróceniu L. O. P. P) 
istnieje w Wilnie i mieści się przy ul. Wielkiej Nr. 34.

Numeru 53-go „Głosu Wileńskiego" nie było i zakończyliśmy rok 
numerem 52-im. Na pozostałe pytania odpowiemy w następnym numerze.

Panu Sidorowiczowi. Ignalłno Koszarka P-KP Nr. 52. Zasadniczo 
kierownik szkoły ma prawo karać uczni za spóźnienie się.

Jednakże w. wypadku przez Pana opisywanym radzimy zwrócić się 
do nauczyciela, by ten nie zatrzymywał dzici na mrozie. Gdyby to nie 
pomogło, należy zwrócić się z odpowiedniem zażaleniem do inspekto­
ra szkolnego. Ze swej strony poruszymy sprawę w Kuratorjum.

Co się tyczy lekcyj opuszczonych z powodu choroby, to zostaną 
one odnotowane w świadectwie.

Panu Tomaszowi Sucharzewskiem u w. Pozborcy, poczta Świr 
pow. Swięciański. Ani fabryki, ani zakładu, który reperuje termo­
metry w W ilnie niema.

Jeżeli to jest jakieś drobne uszkodzenie, to czasem mogą je na­
prawić w aptece, lecz zazwyczaj uszkodzony termometr już się na­
prawić nie da.

P. M akarski W alerjan p. Jazno, miejsc. Niedźwiedziewo. 
Otrzymaliśmy kwotę zł. 5 gr 30, którą zarachowaliśmy za IV kwartał 
1927 r. i 4 zł od 1. i. — 1. XII. 1928 roku. Wysyłanie pisma wzna­
wiamy, lecz prosimy o nadesłanie prenumeraty na ten rok.

P. Sawan Jan, p. Kuźnica, w. Łosośna W ielka. Należność Pana 
zą „Glos Wil.“ na rok ubiegły wynosiła 65 gr., przeto nadesłaną przez 
Pana kwotę zł. 1 gr. 30 pokryliśmy dług i zarachowaliśmy na styczeń 
i pół lutego roku bieżącego. Prosimy o nadesłanie w terminie dalszej 
prenumeraty.

P. Zdrowski F iorjan, maj. Bałbutowo, pow. Krewo. O trzym aliś­
my kwotę zł. 3, z której zł. 2 hr. 60 zarachowaliśmy jako zaległość za 
2-gie półrocze 1928 roku, zaś 40 gr. zostało na rok bieżący. Prosimy 
uprzejmie o nadesłanie dalszej przedpłaty.

P. Januszewicz Leopold — Bystrzyca. Należność Pana do końca 
roku bieżącego wynosi 45 gr.

Ceny w Wilnie.
Na rynku w dniu 15 
za 100 klg.

zł. zł. 
żyta . . . . . .3 8  
pszenicy . . . . .4 3  
jęczmienia . . .  32
o w s a ....................... 32
g r y k i ......................   —

za 1 klg. 
zł. gr.

mięsa wołowego — - 
cielęciny . . . — - 
baraniny . . .  — - 
wieprzowiny . 2.30 - 
słoniny krajowej 3.50 -

Ceny obcych walut.
z dn. 15-go stycznia 1929 r 

Banki płaciły za 1 d o l a r a ..........................

Czytajcie, popierajcie i rozpowszechniajcie 
pismo tygodniowe ilustrowane „GŁOS WILEŃSKI"

-  40
-  46
-  33
-  34
-  36

zł.gr.
- 2.2 D
-  2.00

- 3.00
- 4.20

ym stycznia, płacono: 
zł, gr.

smalcu wieprz, 3.50 
masła niesolon. 7.00 

solonego 5.50 
cukru kryształ. —

„ kostka . —
soli białej . . —
kawy naturalnej 8.00 

zbożowej 2.00 
herbaty . . . 20.00 
nafty 1 litr . . 
mydła do prania 1.50 
świec . . . . 1.70 
1 litr śmietany 2.00 
10 sztuk jaj . 2.00 ■

zł.gr.
- 4.80
-  8.00
- 6.50
- 1.58
- 1.90
- 34  
- 10.00
- 2.50  
-30.00
- 60
- 2 .40
- 3.20
- 2.50  
- 2 . 5 0

8 zł. 90 gr.

■ J

Hodzwfczalna okazjo dla katdeso!
Z okazji Nowego Roku postanow iliśm y tanio w yprze­

dać s ta re  zapasy, k tó re  każdy z Was może nabyć o połowę 
tan iej, w  W aszych m iejscowościach.

W szyscy kupcy z całego kraju, a naw et z zagranicy 
kupują w szelkie tow ary  w rodzi, za k tó re  Wy później cięż­
ko zapracowanem i pieniędzmi płacicie znacznie drożej.

F irm a nasza daje możność każdem u nabyw ania tow a­
rów z pierw szego źród ła  — w prost z Łodzi o połow ę tan iej, 
nłż w W aszych okolicach, bo cały kom plet tow arów , nada­
jący  się do każdego domu, tylko za 40 z ł ,  a m ianow icie:
1 szt. b iałego płó tna w najlepszym  gatunku z m arką „Wi­
dzewskiej M anufaktury", zaw ierająca 17 mtr. na 6 koszul 
męskich lub 9 koszul dam skich, 3 ręczniki żakardow e w ślicz­
ne kw iaty, 3 ręczniki kuchenne, 1 obrus żakardow y biało- 
wzorzysty, dobry  do pran ia , 6 chusteczek białych do nosa,
2 paty skarpetek wełnianych 1 1 k raw at jedw abny.

To wszystko razem w ysyłam y ty lko za 40 zł. za zalicz­
ką pocztową, po otrzym aniu listow nego zamówienia.

Płaci się przy odbiorze tow aru
UWAGA! Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile to w ar 

się nie podoba, przyjm ujem y go z pow rotem , a pieniądze 
zwracamy. Ci, k tórzy  nadeślą za raz  3 zł. nie płacą kosztów  
opakow ania i opłaty  pocztowej.

Omijajcie pośredników  i przekupniów , napiszcie zaraz 
do naszego składu fabrycznego:

„ FI RMA K R A J O WA *  E. E L J AS Z ,
ŁÓDŹ, PL. DĄBROWSKIEGO 4.

Na żądanie wysyłamy ilustrow ane cenniki bezpłatnie.

Na zimowe wieczory 
i święta

piękne, ciekawe i tan ie  książki:
URODZONY JAN DĘB0RÓG, poemat Wł. Syro- Zł. Gr. 

komli z obrazkami Andriollego. Okładkę 
zdobił prof. P. Ruszczyć . . . . . — 80 

NAJPIĘKNIEJSZE BAJKI POLSKIE, A. J. Gliń­
skiego. Obrazki i okładka J. Hoppena 1 

GAWĘDY I PIOSNKI, Wł. Syrokomli z rysun­
kami J . H o p p e n a .....................................   1 —
Gi co wpłacą na  poczcie na rachunek Zygmunta 

Nagrodzkiego w P. K. O. Nr. 80.224 zł. 3.—i na­
deślą swój adres, otrzymają w szystk ie  3 k s ią ­
żeczki bez żadnej więcej dopłaty za przesyłkę po­
cztową.

Ci zaś którzy znajdą więcej amatorów p ięk­
nych czytanek i w płacą na poczcie należność od- 
razu za 10 książeczek (po k ilka  każdej) nietylko 
nie poniosą żadnych kosztów przesyłki lecz je sz ­
cze otrzymują jedenas tą  kiążeczkę bezpłatnie.

Adres w ydaw cy: ZYGMUNT NAGRODZK1
Wilno ul. Zaw alna Nr. 11-a 

Skład maszyn rolniczych.

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca P io tr  Kownacki

Drukarnia „Dziennika Wileńskiego*, Wilno, Mostowa Nr. 1.


